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Bolesław Orzechowicz - r.azwisk) 
to cora.z silniciszem echem ocl: lat kil .... 
hll1lastu rozbrzrr.iewa PO całej Polsr.:t: 
i staie się synonimem nailep'szego Sy
na Ojczyzny. który twa,rd~ J),racę na 
Icli umiał związać d'Jskonale z narl)
dowemi i kulturalnemi ideałami. 

A ch:)ć coraz szerzej mówi się o Nim, 
to iedr.ak Osoba Jego nawet mfbar
dzieJ zainteresowanem warstwom spo
teczeństwa naszego do tej chwili nie 
zarysowała się w wyraźniejszych kilTI

turach - przecdwnie dzięki wrodzonej, 
indywidualm'.i skromno~ci ostO'Ili~ta 
je!:=t nawd przed najbliżs~em otocze-

. nicom gę~tą, nie dla każdego oka d~j~-l ~- ~ię przenik:l~ć woalką tademniCll)~~-~ I L skoro naród całY przez sw~ 
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~"dSfaWicieli odczuwa oraz «.
j ~~~ej potrzebę ujawnienia na ~ewnątrz 

swych uczuć czci, hołdu i wdzięczności 
dla D-.:stojnej Osoby, pora najwyż57"Cl, 
by i ogól bodaj duchowo zetknął się 
z p. J3ole~lawem Orzecho\viozem, by 
w nar0dzie praca Jego i Jego wznio~~e 
uzyny oświatowo-kulturabe znalazły 
god nych naśladowców. 

Dal .Mu Bóg dobrze urud:zony;;h 
i krajowi zasłużonych rocLdc6w. Przez 
Jnatkę Zofię. kobietę gol~biego S0rca, 
zmart~ w 1866 r., SlPokrewniony jest 
z dwoma staropolskiemi rudami. Dz,ia
dem Jego był rranoiszek Ob niski, mar
~załek sejmu losickiego, babką Salo
mea Sierakowska. sio3tra arcybisk:1pa 
lwowskitgo, Wacława, ł1iewl1ima Sie-
1'ukowskief'o, herbu OgOńClyk. Jeden 
brat matki, Marceli Olmiski, Zgillął 
z ran odniesionych w powstaniu 18..H 
r., drugi Teofil ożeniony byl z emilj.; 
Ty zkiewiczówną z Bialop·)la. Z tcze::h 
~ić~tr piękna Izabela, PO mężu Jankrj
wa. dziedziczyla ongiś Kalników. 

Ojcem P. Bolesława byt dr. A'ldrzej 
~ ~l~zechOWicZ. w latach ł 40 do 1~~~ I L'"V' wzięty, 2< zdvl"olci Ceni"~ 
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~ dla dcbroci serc. i uczvmo'ci Ggól-I ~ie lubiany lekarz lwowskii. 
Obole rodzice dłuż:)zy okres sweg:) 

życia spędzili we Lwowie; przez d wa
dzieśc.ia pdęć lat l · górą. mieszkali 
w przebudowanej ctziś z grunta kamie
nicy przy rplacu Smolki i tylb l:atcm 
wyjeżdżali do Kalnikowa, który po 
Jankach stal się ich własnością.. 

Miejski salon pań'itwa Orzechowi
czów, drugi naiwdekslY w ówczesnym 
Lwowie, podejmował gościnnie naj
\vybitniedsze osobistości wsptltc.z,e:;uej 
dobY· W nim zbierali 'iQę często gh~J1i 
liil'raci, uc'zeni i artyści, więc: P')1, 
Bielowski, Małecki, Zielor.aoki, Ksawery 
G.cdehski z synem rzeźbiarzem. Ma:1-
rycy Dzieduszycki, Henryk Schmidt 
l prof. Maier, prezes krakowskiej Aka
demii Umidętności. 
Zdarzało się często, że niektórzy 

IT!UzyCY przed jJublieznemi swemi wv
!itępami, de.biutowali wpierw w salonie 
rodziców p. Buk'stawa, wśr6t::! tyCh 
doskonali skrlYIPkowie: Wiellliawski, 
~.tarzewski. Pleinert, KoztOlWski i inni. I ~. tern C'iasnem ale dabran,em gro~~~ I 

LPi,ywara się też swą grą na for~ 
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~anie k>. Marcelina Czartoryska, z~ I ~~mita wykonawczyni utworów C~~= I 
r.ina; przy akompaniamencie zaś Mi-
kulego i Marka wybijały si~ głosy 
śpdewakćw i śpic,waczck niezapomnia-
nej stawy. 

Dr. Andrzej Orzechowicz, po.~a za
wodowl;t swą praca. w dziedzinie k
karskiei, cył tci długoletnim czł'onkiem 
Rady mieiskiej a w nH~J główaym 
r.r,l'czllIikiem dobroczynności. Pani Zo
fia Orzechowiczowa, prz,eJęta idealawi, 
męża, zasłużyła się znakGmia~e dla <;DG'

lecz.no,ści lwowskiej SW?, gorliwą. akcją 
humanitarną.. 

Oboje małżonkowie brali też CZYIlny 
ucział w ruchu narodowym 1863 i -1 r. 
i kłopotali się młodziutkim "Bolkiem", 
Idć~ry, gdy pragnienie Wolności- narlJ
dowei ogarnia6 poczęło c:uslZe mfJdzi 
lwowskiej, wykradał się z domu ro
dziców i rwał się do szeregów pul
wstańczych. W \pamiętnyoh latach p. 
Zofia Ol'zechowic:zowa zorganiZQIwata 
we Lwowie i nu prowir.cii kilkanaści~ 
~zpitali, gdzie jJod jej opdeką przeby-
wali i leczyli się ucz!."stnioy walki o n~.e
!podległość. 
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Iw takiej atmosferze -wzrastal i Ik~~tatclił sw<\ duszę p. Bolesław Orze· 
chowie:;>] w to warzystwie sióstr: feno~ 
menalnYm gtosem obdarlZ!Onc:j ale 
:przedwcześnie zmarłej Heleny, i .\1ela
:ndi, późniejszej żony Władysława 
Ochenkowskiego, znanego i za granicą. 
cenionego profesora ekono111H IlIajpliel'w 
w Monasterze, nast\,pnie w Unh', ~r
zytec.ie kazimi(!rzowski111. 

Z prastarym Lwowem ziączyły p. 
Bolesława na zawsze wspomnienia 
JIi.łocJ:ości. Po studiach IPrawniazych i po 
nkc>ńc~eniu Akademji rol!nic:~ej w: Bo
Qhenheimie nie poświęcił Slię karieMe 
W'zędnice.ei. ale zaprawiony pm-y beku 
rodziców w gospodarce wiej:skiej, po 
śmie,rci ojca w 1885 r., !OS1ada na .SIt~łe 
w starodawnym Kalnikowie (Pod Prze
myślfm), wzmiankowanym już w dok~ 
mencie WładY5lawa Jagiełły z 1407 r. 
!pcd l!azw~ Calieników. Przed r. 1570 
mai~tek ten bYł dziedzictwem Leśnio· 
wskich, od tych przeszedł pO kądzieli 
na Romanowskich. potem na Romerćw 
Biel~kich, Ziętkiewiczów, Janków, wre-I s;'~ie na Orzechowiczów. du I 

~Nie daleką .e Lwowa 'jest droga ~ 

9 



,ezydenoii Pana na Kaloilwwje. Z ,~~ 
':'cbk, końcowej' stacji kolejowej, UP;~: I. 
wnerni po,lami, SlZmaragdowerni ląkami 
i 'Wierzbami zaaazoną ipol k~ drogą, 
jl:Jf'ze'z wsie HodYni!:', Czen~iawa, Mal-
nów i zasilającą San rzekę Wisznię 
dostaiemy si'; końmi do urJcza, na fa-
listym gruncie rozłożonego KalnikOl\va. 
W szumi~cym parku cienistych a wła
snoręcznie wypielęgnowanych Tóżnych 
gatut:ków drz,t'w a pod ostoną wh:I0'
wiecznych lip, wznosi się malowniczy 
jednopiętrowy JJalac w stYlu rene san . 
~u. OkalajlJ. go kwieeiste klotnby rliż, 
ióinobarwnych bratków, lilK narcyz, 
begonji, aster i kannazyńowyah szkar-
let - wnt;trźe swej si~dziby przyov.do-
łJit wielki miłośnik kwiatów: palmanIi, 
az,a1.ia\11i, cyklamenami i śnieżystą bia~ 
lcścią \vsvaniale rozkwitłych chryzan-
tent 

NiE.gdyś bytl)wał w tern cichem U.,tr0-
l iu P. Bole.,ław Orzech:)wicz z mał
żor.ką, swą \iVandą, kobiMą wYiatko
wych cnót i zalet. Ta zwią:?;apd. go 
z stamżytnvm i RzeCZYPOSpOlitej za-I ~~lŻOnym rodem hr. RozwadowSki~~ I 

, L'bU TrąbY. a byt. córka WtadY~ 
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~ ~ wa Alojzego hr. Roo.wadowskie!{o, 
adjutanta generała SkrzyneckJieg'Q ka·· 
walera zt.otego krzyża Virtutl Militari, 
wielkiego koniuszego dWOIU austrj;.tc
kiego czl,onkaJ ZakOJlltI kawalerów 
maltańskich a OIPiekuna i pJ.1otektO'ra 
debiutów malarskich Juliusza Ko<;saka 
i pa.na na lirusz'Jwie, Rajtarowieach 
i Koch~nówce. . . 

Po stra.cie ukochanej żony sZUl1(ał. p. 
BoLesfaw Orzechowic·z ukoiern:ia w cięż
kiei, dzień całY od świtu etD! nOlCY ali
sorbuiQ,cej, pracy na roli i przez lat 
dzie~' iQ,tki dążYł wytrwale eto naJiświef
niEj~zego rozwoju ok:.Jw1ztny, do PC
;nnożeJ:ia swej fortuny, ale nie dla eg'J
istyciZnych celów ... Zbliżyła Mu Op'atrz
ność chwilę zbioru zasl'lżJiIlrych plo
nów długiego żywota. W sie'iemjzie
si,~tym l ukll życia po syzyfowych wy
siłkach zdawało się nk~trudlzonel'l1U 
Ziemianinowi, że nade':>zla p.xa do ue
aljzowania szczytnych zami~zeń. 

W 1,913 r" dla nielicznych POl"',kich 
rodzin kaJnikow-;kitj gminy wznosi 
wtas'liym kos.ztem neogotYJki kbkit)ł, 

1 ~~IObir~.c gO wymowną i ct()')kon~!~ I 
L.kteryzująC. Go dewiz, duszY w~ 
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r-:,;: l darów Twoich Panie 'klada~ I ~~' ofiary". tuy l 
Po Begu, gdy los nie U$zczę~Ewdł 

Go 'PotlJlUstwem, naidroż'.>zą była Mu 
Ojczyzna. W pocz:=ttkach 1914 r., na 
krótko przed wybuchem wielki·~j z,a
witruch:r wolelmej, składa na ołtarzu 
nauki polskiE't! królewski, p {)ł'niljIJno
wy dar, którym utrwala byt "Towa
rzystwa dla popierania nauki polskie!,', 
uważaj~c jednocześnie tę wiel1{oduszna 
ofiaxę za proste spetnienie obywatd
skiego o bo wiązku. Bo tel; ipoClZ!:cie 
(jbowią"kowośC,i z petn.:'l finezja wy
k~tałcito się w psychice Pana na 
Kalnikowie - c..zuł się 'Powołanym d:> 
ratowania polskości zagrożonych. kre
l)ĆW ukochanej OJczyzny - 2l teg() 
więc obowiązku postanowi! wywiaza~ 
s.ię jak nairzetelniej. 
Wil'lkarańskim ' gh:stern wszczętą 

akcię przerwała na lat par~ od \Vsch,)
du rozr: ętana wichura wojenna, k~6ra 
!PO p rz{'z, umiłowany Lwów dotarł;} 
i do si~dz.iby jego Protektl)ra. Po11at 

ku i pl'zetrwał slCizęśliwie wieI omie.:. 

się P. Bolesław Orzechowicz k'o!liCC:JZ
ności dzie';owei, wytrwał na. posterun-
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r-:czr.e. stra"'ne obIeżenie sa 'iaduj~ j ~~1 z Nim twierdzy przemyskiej, Ij~- I 
Tylko wypieszczone i umiejętną r~

k~ lozumnego Ziemianina do z·~.1ilU 
doskonałości przed wojną doprowa
dzone gc.,sPodarstwo kaJnikCJowskie 
ucierpiało silnie od rozszalale.i łmtzy 
wojeJll1ej i zmieniających si~ nieu>tan
nie kwuierunków rosyjskich i au<;trja
cko-węgit'rskid:.. MilioI.Owe kule ka
rabinowe zsiekały pie!{ni~ Od'lOWi'JIlą 
rezyder.c·ję. jej wnętrza uległo rahun
kom, a ogniste granaty puściły z dy
mtm zasobne spichrze i inre bJgate 
bcdynki folwarczne. 

Pochylił ale ni~ ugiął się Pan na 
Ka lnik'owie pod cięia:rem nieszczęść, 
któ!'c 00 clotkn~ły. Po przejściu burzy 
już w 1916 r" nie zważając na pnonie
sliCJlllie straty, uzupełnia swa. przedwv
knl!a fundację naukową szeregiem no
. vych, krociowYch legatów, C'lCzą.c 
niemi drc.ga. pamięć żony i r .:dzic')w 
i kla.d~c tem samem nowa, podwalinę 
pod dalszy rozwój myśli polskie-j. 

Tak wspaniałomyślnie subwencjono-
1 ~:ne lwowskie "Towarzystwo dla ~~ r 
L,ania nauki polskiej" odczulo Ży~ 
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r-:,ac. potrzebo ulawnieni. na ~ I ~lątrz u~zucia czci i hołdu, a zaral!~~ I 
!1iewygasIej wdziięczności dla. bez:przy
klad:nego Ofiarodawcy - wszak On 
g!ówuie przyc:zynił się do utrwalenia 
tytu h:j in,<;tytuaii i stworzYł jej naj
l\bszC'rnidsze pole dziatall'i.a. Po dOf",z-
r.ym więc ozdobnym adresie dzięk
czynnym, wręczonym p. Bol~sta\V()wi 
Orzechowk:zowi je<;zcze w 19H r., 
wyraziło Towarzystwo lwowskie SW\! 

ul.zucia najtwymowniej /przez pracowi-
cAe z.redagowan~ dwutomową "Księgę 
iP&miątkową ku czci 30ksla \\-a Orze
dowieza", wydaną we Lwowie W' 1916 
L, a wnoszącą do ,skarbca t1a!Ukowego 
dorobku Pol$ki prace z gór~ pól sta 
h<i.daazy ze wszystkich dzicll1~c }.~le
ClZypospolitej. W tym skromnym up:)-

·.minku zkdnoczył się cały polski świat 
l'aukowy w hołdzie, zloŻiooym Pro
te-ktm'owi postępu wszeclLtrOrL,ej wie-
dzy. 

Ale niety]ko ustanawia,niem zasob. 
nych fundacji naukowych star~ł slię p. 

_ Bolesław Orzechowicz ug:untuwać I ~~lSkOŚĆ wschodndch dzielnic Rzec~:e~ l 
LSlPclitci. Czuł i uo",,"i.! On dObr~ 
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r-: do urob;en;. c~.r.ktcru duszY p~ ł ~~iej, do pocluit'sienia j.:'j kultury trz, ~(:~ I 
pwa uczunemi publikacjami i takich 
jeszcze środków dyuaktYClZnych, kt6-
reby illlstrowaly wszechstwnaie ob"\'
cz,ajowość rodzimą, życie pol<;kle 
w dawnych wiekach i łatwiej dopoma-
gały szerokim masom gpotec.zeń'3twa 
do IPoclniesienia swej inteligencji i wz.mo 
onieLia poc:zuda piękna. 

Z umiłowania sztuki i z wrodzonej 
a także \Vyk~.ztatGOnej , wys·Jkiej wr.1-
żliwości Jego na wszystk;> co piękne 
a drogie sercu Polaka wytonUJ! się 
w du~;zy. zajętego .1a pcz'k wył~clnie 
pracą. ~a. roli Ziemianina - obywatela, 
chęć kokkcjonowania wszelklich przed
mictów artysfycznych i pamią.tek da'
Wllt'j świt>tności narodowej. W czasie 
swych podróży po cafej ni~rnal Ellro
'rie. 'N Paryżu, Wiedniu, florencji, ~e
apolu, "Rzymie, Ate1f\ach, w Kairze. 
i K(\r,,~ tantynopolu. Damaszku a na wet 
TaJJg-ierze studjowat p. Bolesław Orze
dlowicz rolę i Orgal1izaci'! m1l7~6w 

~. 
światGwych, nieszczędząG fo['Łuny ~kll" 
pywat rozsiane wśród ohcych zabytki 
i dziela sztuki polskiej i 7. nkh p{)l la-

- - ----" 
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~dl trzydzie"u utworzYł w Kalni~ I ~e z rZctrlnem znaw3twern wsparu~~~ t 
muzeum. 

Ta kolekcia była zrazu tylko rozko
szą dus7:Y; samego twórcy, który 
w "sielskiemu zaci'!izU kompletował 
llieustar.nie nagromadzone skarby i roz
myślał nad ich przeznaczeniem. Myśl 
przekszt~łciła się w decyzję p:ld wpły
wem niszczycielskich posiewów woj!lY 
światowej. Pan Bolesław OrzechowiclZ 
dOSZl'dl do przekonania, że wszelkie 
2Jt.,jory artY'ityc,zne jrdynie w Większe'll 
trieście mog~ liczyć na p~Wl1e ubez~ 
~1cczenie i dlatego wybierahc Lwów 
za przyszłą ostoję nagroxadzonych 
skArbów, w drwili najk .. ·ytyczniejszej, 
przfd zdobyciem Przemyśla przez 
wojSka rosyjskie w 1915 r., oddał (j'lIi
nie m. Lwowa kolekcje w derr>ozyt. za
~trzcgając sobie prawo roz/porządzcnia 
ni~ w chwili spokojniejszej, 

Po latach kilku zdawało się, że wraz 
z rozrajaśnianiem się politycz,n.!gO hory
zontu Europy, zaświta nowa era kul
turalm',j pracy w wyzwalaj=lcej si~ I ~::r,ęt rlaborczych Nowej, odrodzo~fl f 

LlEce. A iednak przedtem mUSi~ 
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r--:ść i n>rzekwitn.e rYchlo bez Wy~ 
I ~7~ zdrowych owoców SlZatańskie Zi~= I 

1:0 fC.zradają.ceg,Q się zaborcy. W schc-
dnią Maf0pol'ikę zagrabU skrycie do· 
mowy l1aJeźdżca i wSizelk,iemi droWc\ mi 
i sposobami dążYł do zdławienia gar-
nących się do Macierzy "Odąt iPol-
~kilch". Z naistrasZlnieffsz.ej okupacji 
1918 r. i Lwów i cała polskość wscho-
.dndc.h l'l:biezy wYlzw('lity się iednak 
łohatenką ręka - a Pan na Kalniko-
wie nie ul~kł się prz.yłoiJonych mll do 
vif'rsi kaTabinów ukraiJiskich. 

Pod wpływem wspomnianYch 70a
rzeń p. I3ole'itaw Orzechowicz: "uwa
żaj~c Lwów za ostoję polskości, ktJf\!j 
szozególny zł.OŻyt dlowód tocz,\c z ukr~ 
itcami zacięte boje ·o prz,ynależn()śc 

do Polski i znosząc przez pru'szło pl~I 
roku l1ajci~ż,;ze krwawe udręczenia .. 
w lParr.iętnym roku ' wyzwoicnia się, 
Pclski z pod wiekowt:.j niewoli, daro
wał i oddal tdźe Gminie miasta Lwo
wa na jej własność WSzYstkie swoje 
zbiory artystyczne i starożytne. a lIlia
n\)wicie: galedę obrazów, rzeźby, mi· 

I ~[attlrY. mebl.! o warto~ci mttZeal~t~ .1 
Lór hroni starożytnei, wiór sz~ 
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~orcelanY" wogóle wszy,tko co z~ l ;;}O się na Jego wspaniałą kolek~j~ l 
I t},n raZf'm przeważył u llachetne-
go (ofiarodawcy na wskróś obywatelski 
Jjunkt widzenia; "nie ukrył tych skar. 
bów zazdrośnie w zaci'5ztl wlasneg) 
domu, ale uczynił je dobrem ogólu, 
a urr;iej~c()wit nie tam, gdzieby cne 
a przez nie irni\, Jego więk':;lZj: rozg:os 
l1"iCily, ale tu, w pol'5kości kre50Wej 
strai.TJicy, by tej polskości duchową 
t\\ierdzę umocnić". 

Pelr.a IflCdziwll dla wielkiega czynu 
Ofiarodawcy Reprezentacja miasta 
LWO\\Ta P!fz~'jęła na uroczysto~m posie
dzeniu w dr.!u 28 sieronia 1919 r. 
:li wdzięcznością ów wspandcibmyślny, 
pod względem nauk(}'\:vym. i realnym 
bardzo cenny dar, który swą zawarto
ści~ V "L bogacił i uzupełnił zl1akcntic:ie 
analogiczne zbiory muxalne miasta. 
Zakrzątano się około godtlego pomie
~zczenja królew'Sltiego daru. Zanim je
dnak ~ biory te mogły być udostępnio
ne p1.:bliczności jeszcze TaJZ w 1920 r. 
zmuszona była Gmina m. Lwowa " '0-I ~i:c zagrażającej inwazji bOIszeWl;;k~r~ I 

LatbY te przewieść do KrakOW .. gd~ 
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r-: W.wdu b,Wi3""ne znalazły SChr~ I ~~me. r~· I 
Dopiero we wr'zeSIIIlU 1921 r. w wi

gilję }:.ierwszych Targów wschoG!":ich 
r..ast~lPito uroczyste otw:ucie kclekcji 
~ej, która jako odrębny oddział Muzeulll 
Nar0dowego im. kro Jana IIl. oJJar14 
została do użytku sPOfCClZeI1stwa pud 
wieezyst(;). nazw:t "Zhiory Bolesława 
Orzech o \,Tkzal

.,. • 

\V tt n sposc,b z,reaLizow:al Pan na 
Kalnikowie dr!J.gi ideał swyc!1 szczyt
nych 1P(1~tano\'>,ień, wzniósł dla kUltl.łl y 
pnlskiej nowy, trwały pommik, przv
ozdabiając ni.n nie inne miasto; ale ]) ")
nowl'ie ów, od dzieciń~tvva serdcczłuc 
uJl1ito,,-any Lwów. Miastu nasz~~ mn 
przytyła nowa placówka kulturalna, 
nowy wytworni~ urządzoi11JY dydakfy
ewy gabinet dla dokształcania star
szych a wychowywania młodych, wy
rastają.cych poknl,~ń. 
Społeczeństwo lwowskie cenią0 in-

tencje Ofiarodawcy nadało P. 0rzech·)
wielo'.vi godność najwyższą, iak<J, r02-
:porz<}.dza. zaszczyt, jakim IObrlar:za n~j
zr.~·łdtf:~zych z zasłużonych - ho.~~= I 
rowe obywatelstwo król. stoi. m. L \~ 
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~. wrec.,.j,c m" dyplom artystyCZ~ I ~~koJ\ar.y i wydając drukie;n w l~~ I 
l. ohSlZerr.y i bogato ilustrowanY opis 
zbiorów, ula S/povu]aryZlOwania kJlek-
cH tej w catej PGisce. 

Po tych zaszczytach i dowod:lch 
\\' dzięcznr.ści za wzpl'zyktadil!'l w d')
bie w~~NczC:'snej wielkopańską. ofiar
r.o' ć r.ie ustał P. Bolest~w Orzecho
wicz w pracy - choć wiek podeszły 
domóga się wy;>oazyr.ku - umani:-! te 
stuły się dlań podnietą do dalo)zych 
za!:'iegów nad znak.Jrnitem upo.-;aże
niem swyc.h cór wybranych: nauki 
i kultury polskiej. 
Więc nowemi fundacjami 'W,SIpi'~ra 

w dabzym cią.gu Towarzystwo- dla po
pierania nauki, dJQPomaga mu do prze
kS.l;tatcellia się w Towarzystwo naukl)
we, dl ugą obok krakCJwski!"j Akademję 
Umit5ętności, która opierają.c się r.a 
coraz !',jJniej'-;zym fundamencie ma
ttrjalnvm, dzil~ld znakomicie z org:.w i
zowanemu zespołoWi uczonych swej 
dzielf1icy rozpala potężniej~cą łllnę 
oświaty i wiedzy na wschod,nam h0ry-

j ~()rcie ebpanzji myśli polskiej. 
~Nie ',"lIkn.1 też dotąd Hojny Ofiaro-
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~wca, mimo oficialnego odJ.aaia I . ~~io,rćw swych na własność Gminy m. 
Lwowa, bogatego inw~ntar~ przepy
~'z.nej koltkcii muzealnej. Od Toku : ,1~1 
zbiory swego Jmhmia !pomnożył znak)
n:icie, udoskolIalit umiłowane skarby 
kulturalne przez zakupno now~~ch arcY
dzieł polskiego i obcego malarstwa, 
pkrw~'ZoTzędnYch okazów wschodniej 
i zachodniej broni, stylowych me11li 

i kGSZ1Gl\v.nych zabytków przemysłu 
al tystyczlIego. 

Na obu obranych drogach swy;::h 
idfalnyc..h celów zd~ża wytrwale skro
mny, małomowny ale głęboko myślący 
i wiekiEm pochylony Pracownik. for
tyfiklde coraz silniej' r.a gruncb wy
branego Lwowa dwie nowe plac(hv1{i 
llarodowe i póld sity starc'-~, prag,'lie 
je ip 'lzemienić w llIiamobyte ba~tjony 
Cywi1i7aC,yjnej pot~gi Polski na Wschc
dzie. 

I !7(.'C2l zrozUJtl1iala, że kre'3owi PO'
tacy odczuli ponownie w sercu !potrze
bę ck .. ,'ania swei wdzięczności Czci
godnEmu Mecenasowi. " :~z r:iclic:zil1ych śr{)dk6w. kt6remi r~~= I 

'L"d,ai" wybrali co mieli nai~ 
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~C'''inieimgO' świat naukowy Wi~ 
'I ~~~ Go dz,iś laurem hnnorowego d,~e: I 

tOla prawa KazimierlJ\>wskiej WSI2t"ch-
nicy, ~połp.czd'5t\VtO lWOlW'Skie po~tano-
wiło w myśl uchwały R.ady miejskiej 
?J dnia 6 grudnia 1923 r. nazywać 
w'kczyśc.,ie S·lsiadu.iacą z Jego muzeal-
11emi zbiorami ulicę J"m Imieniert~. 

Ot.y te godności i /Zaszczyty, które
mi pol~ki Lwów praglllie odwdzięczyć 
~ię dziś swemu kulturalnemu Do1)fr)
dziejr,wi, były dla Dr. BOlesława Orze. 
chowkza z serca płynace!~ uzna 1il'Jll 
za Jego cichą, narodowa p(ac~ i gO
dna naśladownictwa ofiarność. 

1),. KAROL [BADECKI. 
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BOLESŁAWA ORZECHOWICZA 
(Gf\BINET BRONI, Gf\LERJf\ OBRf\ZÓW, 

WYROBY PRZEMYSŁU f\RTYSTYCZNEGO 

I OBCE DZIEŁf\ SZTUKI) 

OPIS ILUSTROWF\NY 

W OPRflCOWflNIU 

Dr. KAROLA BADECKI,EGO 

DO NflBYClfI 

W GMf\CHU MUZEf\LNYM: 

LWÓW, UL. OSSOLIŃSKICH L. 3. 

L . _ _ ~ 
Z drukarni " Słowl! Polskiego·, we Lwowie, ul. Zlmorowicza 15-

pod zarządem W. fi. Skrzyczytlskiego. 
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